_ ROK VIL _ 


ORĘDOWNIK 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fon., 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedajo się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
ud wiersza petytowego. 


ORĘDOWNIK. 


__ Nr. 106. _ 


BESPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhslmowski numor 17, 
obok Dibliotaki Raczyńskich. 
LISTY 
nadscłać należy franco pod adres. 
do redakcyi Oredowmka, Poznań. 


RĘKOPISMA 


nio zwracają cię, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś; Narodzenie NPM. 
+ Gorgoniusza m. 
ZĘ 


Poznań, Sobota 8 Września 1877. 


Przedpłata na wrzesień wynasi: 
na prowineyach 65 fen. (6*/, sgr.) 
w mieście GO fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 grp.) 


Poznań, 7. września. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Śp. ksiądz Franeiszek Sobecki, którego zwłoki 
pochowaliśimy przed kilku dniami na Świętem 
miejscu ostatniego spoczynku, otrzymał pogrobo- 
wy zapożew oil gądn rogozińskiego, aby się sta- 
wil na termin dnia 21. mb. Stanął on już przed 
sądem Bożym, który z pewnością łaskawszy dla 
niego będzie od sądów ziemskich. 

— Pan Brenk z Kościana zawiadamia wszech 
obec w tutejszych pismach niemieckich, ja- 
ko jest upoważniony oświadczyć publicznie, iż 
ks. Naumann z Obry, w Babimoskiem poddał się 
bezwarunkowo prawom majowym. Nie nowina 
to, bo dzielm parańanie Obersey dawno o tem 
wiedzieli. Zyczymy panu Nenmanowi, który się 
zwolnił wreszcie z posłuszeństwa dla prawowitej 
władzy duchownej, aby mu się lepiej wiodło, jak 
panu Kamińskiemu w Koblencyi. 

— Ks. prob. Arenda z Wielenia i ks. prob. 
Rajznera z Zaniemyśla zaliczyli nowi protestanci 
do swoich i napisali w gazetach, że obaj ci 
księża byli w Wrocławiu na zhorzysku księży 
rządowych. Tak jeden jak drugi zaprotestowali 
przeciw tej pomyłce drekarskiej, którą księża 
rządowi ehcieli powiększyć swoje szeregi. 

— Pan Kamiński znany ksiądz nowoprote- 
stancki z Katowic, wyniósł się ztamtąd swego 
czasu do Koblenepi na nawe probostwo, I tam 
nie powiodło mu się apostolstwo, ba mu tam- 
tejsi dali terminatkę. Ciekawość, co teraz zrobi 
z swą figurą? Do Katowic pewno nie wróci, be 
jego następey panu Wołowskiemu coraz mizer- 
niej się tam wiedzi. 

— Z Trzcianki piszą do „Brombergerki,* że 
ks. Moerke, któremu rejencya już dała prezentę 
na probostwo w W. Cbrzypsku, zrzekł się tegoż 
i to podobno z namowy drugich księży. Czy z 
namowy, czy nie z namowy, byłoby to zawsze 
dobre, bo byłoby mniej zgorszenia. Natomiast 
v ks. Rymarowiczu z Przementu piszą do tejże 
gazety, że niezadługo ma objąć probostwo w Ka- 
lawie w powiecie międzyrzeckim. 

— O ks. wik. Szczygle z Górnego Szląska pi- 
Szą, Że nie jest jeszcze pewną rzeczą, aby miał 
odpaść od Kościoła i zostać rządowym probo- 
SZGZENN. 

— Od ks. Logi, którego przyaresztowano w 
Skwierzynie, zażądał sąd po raz drugi zapłaty 
kary w ilości 920 marek, poniaważ pierwszej za- 
płaty, na którą się złożyli katolicy, ewamelicy 
iżydzi, sąd przyjąć nie chciał. Ksiądz Loga 
uskarzył się na to da wyższej władzy, która mu 
przyznała recyą. Mimo, że w Skwierzynie żydzi 
zbierali grosze na ks. Logę, jadnak go chrześci- 
ańscy redaktorzy żydowskiej „Ostdanezerki* zowią 
„wsgabundę,* dla tego, że jakieś pismo polskie 
szarpnęłoa gdzieś naród Izraela. Panowie ci znać 
tak samo traktują ks. Logę, jak ich żydowscy 
pryncypałowie ich samych. 


Od Przementu, 4. września. Piszą w „Orę- 
downiku* od czasu do czasu o Kółkach rólni- 
czych i miło słuchać, gdy się do nich gospuda- 
rze biorą. Szkoda jednak, że nie wszędzie ta 
Suma gorliwość i że nie jedno Kółko drzemie a 
drugie upada. Nasze Kółko przemęckie śpi na 
dobre, n kwitło kiedyś. Jeszcze przed wojną 
francuską założył je masz czcigodny ks. prob. 
Poszwiński w Przemencie. Zapisała się od razu 
bardzo wielu gospodarzy, zaprowadziliśmy kasę 


pożyczkową, kasę oszczędności i bibliotekę, zaku- | 


piliśmy kilka pism pouczających o rólmietwie, 
schodziliśmy się co pierwszy wtorek każdego mis- 
siąca do księdza proboszeza, który był prezesem 
Koika. Człowiek nie mógł doczekać tego dnia, 
bo się każdy cieszył na to, że się coś nowego 
z rólnietwa ponczy. Jak tylko ksiądz prezes po- 
dziękował za urząd 1 został członkiem honoro- 
wym, natychmiast Kółko zaczęło się rozchodzić. 
Przyszia wojna francuzka, pobrali członków 
do wojska i po wojnie Kółko upadło, choć zebra- 
liśmy się na posiedzenie i obraliśmy zarząd. 

Odtęd Kółko nasze śpi i nie może sią ocknąć. 
A przydałoby nam się bardzo, choćby tylko, że- 
byśmy się zachęcali na niem, aby się zabezpie- 
czać od ognia. O pożerach ciągle czytamy w 
pismach a tu nie jeden gospodarz ani myśli się 
zabezpieczyć, choćby mu nie trudno było płacić. 
Teraźniejsza czasy ciężkie, i trzeba się inaczej 
krzątać koło chleba, jak dawniej. Piszę o tem 
na to w „Orędowniku* aby się tutejsi gospo- 
darze poruszyli, możeby wskrzesili Kółko na 
nowo. 


Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschodzie. Walka w wąwozia 
Szypki jeszcze nie ukończona, a chociaż mało 
nam w tych dniach z tamtych stron nadeszia 
wiadomości, to one nam jednak wystarczają do 
poglądu na cbacne położenie rzeczy. Skoro tyl- 
ko Turey spostrzegli, iż mimo szalonego męztwa 
1 uporu nie zdołają przejść przez fort świętego 
Mikołaja i Marar-Kralski-Bair, rzucili się w sil- 
nych oddziałach w parowy Kozericy i udało im 
się nawet pa krwawych walkach zajść Moskalom 
tyły przez rzeczkę Panicarkę i dolinę Jantry. 
Dotarłszy w ten sposób do flanki moskiewskiego 
wojska opanowali wzgórza i w lasach silnie się 
usadowali, grożąc Moskalom zupełnem otacze- 
niem. Na szczęście swoje otrzymali Moskale w 
sam czas silne posiłki, za pomocą których roz- 
poczęła się mordercza walka w lasach, W walce 
tej kolba i bagnet główną odgrywały rolę. Na- 
reszcie udało się Świeżo nadeszłym batalionom 
strzelców wysadzić Turków z ich stanowisk. 
Padczas kiedy lewe tureckie skrzydło w tych 
krwawych walkach uległo, utrzymywało centrnm 
tureckie na głównej drodze 1 lesistych wyżynach 
wąwozu ciągły tyralierski ogień, zdobywając pier- 
wszy moskiewski szaniec. Przy ataku na dru- 
gi szaniec, zapalili Moskale miny, które wy- 
sadziły w powietrze prawie cały batalion tu- 
recki. Korzystając z zamieszania w szeregach tu- 
reekich, wypadli Moskale z szańców swych i 
adepchnęli Tarków. mimo nadeszłych im ze wsi 
Szypki posiłków, o kilkaset kroków w tył. Zdaje 
się, iż po tych walkach Sulejman basza postano- 
wił zawiesić szturm na Szypkę, usiłując prawem 
swem skrzydłem z innej strony obejść Moskali, 
Jażeli się uda Turkom otejść z Lyłu Moskali, i 
to ze znacznemi siłami, a potem i z tyłu i z prza- 
du uderzyć na nich, być bardzo może, iż w takim 
razie wyrzucą Moskali 2 Szypki. Ale pewnie im 
się to nie uda, bo Moskale wysłali znaczne siły 
obsadzając najmniej nawet dostępne przejścia 
Bałkanów. W pierwszej chwili było Turkom da- 
syć łatwem pokonanie nie zbyt silnego korpusu 
moskiewskiego w Bałkanach, ale od tego czasu 
tyle Moskalom nadeszła przez Tirnowę i Gabrowę 
posiłków, iż im Sulejman nie wiele co zrobi. Wa- 
dle zdania wojskowych, zdobycie wąwozu Szypki 
byłoby nawet ubeenie dla Turków bez znaczenia, 
gdyż, wychodząc z wąwozu, naszliby na tak prze- 
ważające siły moskiewskie, iż nie podołaliby im, a 
sawo zajęcie wąwozu „jest korzyścią tak małą, ż 
nie nagrodziłoby w żadnyim stopniu ofiar, jaki. 
pożera ta walka w najlepszych, bo wyćwiczonych 
żołnierzach. 


! Wschód słońca 5.22, zuch. 6.82. 
| Dhugość dnia 13 god. 10 min. 
SATTA EE 


przez Turków pod Jaslarem, ściągnęła sięw jeden 
obóz, Mimo te nie wiele on zrobi Turkowi, bo 
jest za słaby, Masialby on uderzyć i na Eski- 
Dżumę i na Rasgrad 1 jeszcze się oglądać ba- 
cznie na Ruszczuk, aby go z tamtej strony Turcy 
nie napadli, a na to wszystko siły jego nie wy- 
starczą. Carawiez znajduje się w takiem położe- 
niu, ża mając naprzeciw siebie baszę Mehemeda- 
Alego, będzie chyba mnsiał czekać, aż tnoskiew- 
ska armia uderzy na Plewnę, tam Turków pobije 
i przyjdzie potem carewiczowi na pomoc. 

Na Plewnę liczą Moskale najwięcej. Woj- 
ska tureckie stojące tam pod dowództwem baszy 
Osmana, nie mają za sobą Żadnej twierdzy, któ- 
raby ich zasłaniała, nawet wzgórz nie mają, na 
któryehby się mogli oszańcować. Widyn jest zaś 
tak daleko, że na przypadek niepowodzenia tru- 
dnoby im było cofać się ku niemu. Bez wazy- 
stkiego jednak i na Osmana nie mogą Moskala 
natrzeć, bo jego wojska SĄ tak uszykowane, że w 
razie ataku Moskali może z łatwością uderzyć na 
ich front i sprawić tam wielkie zamięszunie. Mu- 
szą więc Moskale atakować Osmana z tyłu, i na 
to wysyłają armią rumuńską, którą dotąd lekce- 
ważyli, a stóra im dziś jest bardzo miłą, bo sami 
są za słabi, by Osmana skutecznia zaczepić. Że 
zbliża się chwila ataku moskiewskiego na Plewnę, 
możemy miarkować z ciągłego posuwania się na- 
przód armii rumuńskiej. Już dwie jej dywizye 
przeszły Dunaj pod Korabią i zdążają pod Plewnę 
w dwóch kierunkach; połowa tych sił doszła do 
Fosteniku o 12 kilometrów od Plewny, a druga 
połowa połączy się z Moskalami wyszłami z Nika- 
polisu i posunie się riẹ brzegiem Widu, aż do 
Murtewicy. Rumunii zajmą wzgórza leżąca mię- 
dzy rzekami Iskerem i Widem i podczas kiedy 
Moskale przeć będą Turków z południa, oni rzucą 
się na nich z północy, zamykając ich w pierścieniu, 
złożonem z armat, bagnetów i żywych piersi 
ludzkich, Do wykonania tego planu trzeha je- 
dnak mieć większe siły, niż dotychczas Moskala 
zebrali i dla tego czekają oni, aż się 35,000 liczą- 
cy korpus usadowi między Sistową a Karadokiem, 
strzegąc tyłów moskiewskiej armii od napadu 
Osmana baszy. 

Posiłkami moskiewskiemi co dzień napchane są 
Koleje, a mimo to nia mogą jeszcze wszyscy zdą- 
żyć. Obliczają, ża od 1. sierpnia nadeszła już 
1ch Moskalom 90,000, a w Jasach i Paszkani stoją 
jeszcze silne oddziały gotowe do drogi. 

— Aehmet basza, komendant Ruszczuku, do- 
nosi do Carogrodu, iż zrobił wycieczkę na Mo- 
skali, pobił ich zupełnie pod Kadikioi, i przy- 
prawiając ich o stratę 1000, sam zaledwia 150 
stracił. 

— W wąwozie Szypki na nowo zawrzała silna 
walka. Wszystkie korpusy tureckie wystąpiły do 
walki, a Sulejman, wódz znany z energii i suro- 
wości, postanowił aresztować wszystkich oficerów, 
którzy dawniej w wąwozia Szypki dowodzili a nie 
stawili dość silnego oporu Moskalom 1 opuścili 
pozycye przez wojska swe zajęte. Gdyby surowy 
ten środek przyczynił się do prędkiego ukończe- 
nia walki w Szypce, byłoby dobrze, bo walki ta 
rzeczywiście zbyt wiele krwi wymagają. 

— Z głównej tureckiej kwatery w Rasgradzia 
telegrafnją, ża piechota egipska uderzyła w dniu 
1. września na Moskali, którzy nie czekając ate- 
ku tureckiego, cofnęli się z miasta, zapalując je 
na czterech rogach. Turey i Egipeyanie zajęli 
palące się miasto i opuszczone szańce moskiew- 
skie, poczem ścigali Moskali. 

— Od trzech jnż dni toczą się krwawe walki 
między Plewną a Łowaczem, które to miasto, 
już kilka razy przechodziło z rąk tureckich w 
moskiewskie i znowu przez Turków obieranem 
bywało. Moskale wprawdzie zapewniają, że ich 
piechota pod dowództwem księcia Imeratyńskiego 
odebrała Turkom Kowacz i zmusiła Adil buszę 


— W Bułgaryi armia carewieza, przetrzepana | do cofnięcia się na Plewnę, ale wiadomość ta 


wymaga potwierdzenia. Straty tak Moskali jak 
1 Turków są bardzo wielkie. 

— W Bukareszcie obiegała w dniu 2. bm. po- 
głoska, iż Turey budują most na Dunaju pod 
Kalaraszem. Widać z tej budowy, że Turcy są 
pewni zwycięzówa w Bułgaryi, i chcą napaść na 
cofającego się da Rumunii Moskala w chwili, 
gdy zmęczony klęskami, najbardziej będzie po- 
trzehował spoczynku. Biedni Rumuni muszą się 
więc przygotować na przezimowanie w Swym 
kraju przyjaciela, który im na kark ściągnie 
odwiedziny tureckie. Nie dziwota, że drży na 
nich skóra. 

— Wszysoy teraz zajmują się baszą Salejma- 
nem, który z większą odwagą niż szczęściem, sta~ 
ra się o zdohycie Szypki. Jest to mąż w sile wie- 
ku, mający lat 45, wzrostu wysokiego, silnie zbu- 
dowany, charakteru bardzo prostego i bardzo pe- 
witego siebie. Sposób jego Życia i obejścia różni 
się tem tylko od jego oficerów, że mając tyle na 
swojej głowie, mniej od nich używa wczasu i wy- 
gód. Jest to człowiek urodzony na wodza, plan 
kużden układa szybko i zaraz go wykonuje. O żoł- 
nierza dba bardzo i doskonałe wie, co mu potrze- 
ba, dla tego też ohywa się bez urzędników, sam o 
tem myśląc, by żołnierze mieli co jeść, Widząc 
to żołnierze, są do niego bardzo przywiązani, cho- 
Giaż surowo sobie z nimi postępuje, i wszystkie 
Tozkazy jego wypełniają tak szybko i dobrze, że 
na co inny wódz potrzebowałby tydzień ezasu, on 
w dwa dni wykona. 

Niemcy. Wiadomość o śmierci Thiersa zro- 
biła w Berlinie wielkie wrażenie. Między rzą- 
dem w Berlinie a ambasadorem niemieckim w 
Paryżo ciągle chodzą telegramy; rząd chce wie- 
dzieć, czego się może spodziewać po Śmierci 
Thiersa, którego Bismark popierał. 

— W (Getyndze żyd Rotszyld kazał uwięzić 
kupca Poehnerta z pod Lipska, posądzając go o 
kradzież pieniędzy, które miał ukryć w kufrze. 
Kupiec, będący w drodze z żoną, nie miał się 
czem legitymować, ile że podejrzany kufer z0- 
stawił na kolei żelaznej w Paderbornie. Prze- 
siedział całe 4 tygodnie w więzienia pod zarzu- 
tem kradzieży, aż ga wreszcie sędzia wypuścił 
z więzienia, dając mu na piśmie poświadczenie, 
Że na podejrzenie kradzieży sobie nie zasłużył, 
bo — żyd się omylił! Piękna to pociecha, jak 
się siedziała niewinnie 4 tygodnie w więzieniu. 

— W Lipsku rozpoczyna się 17. bm. tj. w po- 
niedziałck, wielki targ na skóry. Na ten sam 
dzień pada wielkie żydowskie święto pojedna- 
nia. Organ skórników niemieckich radzi tedy: 
„żeby kupcy chrześciańscy już w niedzielę ułożyli 
swe towary, aby w niedzielę mogli ja żydzi zaka- 
pywać aż do 6 godz. wieczorem, gdyż potem roz- 
poczyna się żydowskie święto“. A więc chrze- 


O proszonym chlebie. 
Powieść napisana 
przez 
Waleryą Morzkówską. 
(Dalszy ciąg). 

Dąbkowa smutnie spuściła głowę. Położenie 
Stacha nagliło ją, ale ta synowa nie była wedle 
jej serca, pragnęła jej, dopóki się Stach nie 
nehwycił, a teraz przeczucie ostrzegało ją, iż 
sznkała dobrowolnie zguby jego. 

— Wszystko to w moey Bożej, westchnęła, 
ale że niedowierzano tym Plaskotom, wszak po- 
wiadają, że ona sama starego ojca wypędziła 
z chaty, i nikt go odtąd we wsi nie widział. 

— A pleciecie, niewiadomo co, przerwała Toz- 
gniewana Wickowa. Stary Antoi poszedł do kre- 
wniaków, do Chojna i tam zmarł; ludzie tylko 
ze zazdrości wymyślają takie dziwy, a wy głupi 
im wierzycie, 

Dąbkowa kiwała głową. 

— W (hojnie ponoż nikt Antola nie widział. 

— A wyście tam pewno byli i pytali, zawo- 
łała kuma ze złością. Oj wstydzilibyście się ta- 
kia baśnie powtarzać! Powiadam wamm, że Antol 
pomarł, pogrzebali go w parafii, toć są tacy, co 
byli na pochowkn. 

Pewność, z jaką mówiła te słowa, zachwiała 
przekonaniem Dąbkowej, i już miała dać Stacho- 
wi biogosławieństwo, gdy drzwi skrzypnęły i głos 
stłumiony odezwał się z progu: 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

— Na wieki wieków! odpowiedzieli obecni, spo- 
glądając ciekawie na nowoprzybyłego. 

Był to ten sam dziad, który wczorajszą noc 
przepędził w tarninia pod chatą i przed chwilą 
rozmawiał z Hanką na skrajn łasu. Stał we 


ścianie mają niedzielę gwałcić, aby żydzi mogli 
poniedziałek święcić! I nie mają się żydy natrzą- 
sad z chrześcian, kiedy im wszystko wolno. 

Francya. Śmierć Tmersa zrobiła na lekkich, 
ale wrażliwych Franenzach wielkie wrażenie. 0 
godzinie 6 po południu umarł ten wielki mąż 
w okolicy Paryża w St. German w poniedziałek, 
i tem nieszczęściu doszła 
do Paryża, nikt w nią uwierzyć nie chciał. 
Wszjstkim się zdawało, że ten rzeźwy BOletni 
Starzec, którego umysł nie prawie nie utracił 
z młodzieńczej siły i rzutkości, przeżyje jeszcze 
długie lata, by oddać swej ojczyźnie ważne usłu- 
gi. Na ileż to zmian nie patrzał Thiers w 
swej ojczyźnie i Świecia całym, w ilu to zdarze- 
niach nie brał on udziału, wpływem swoim sta- 
rając się zawsze kierować ku dobra drogiej mu 
Francyi! Miał on, jak każden wielki człowiek, 
wielu nieprzyjaciół, ale nikt mu rozumu i mi- 
łości kraju odmówić nie śmiał i nie mógł. Te- 
raz po śmierci ucichły wszystkie niechęci i cała 
Francga przywdziała żałobę. 

Jenerał Mac-Mahon, który po Thiersie objął 
trudne nad Francyą rządy, pierwszy powziął 
myśl, wyprawienia swemu godnemn poprzedni- 
kowi pogrzebu na koszt całego kraju, a nie bę- 
dąc w tej chwili w Paryżu, kazał zaraz telegra- 
fować, by ministrowie zebrali się w tyin wzglę- 
dzie na naradę, a do osieroconej pani Thiers 
wysłał swego adjutanta z wyrażeniem swego 
żalu. 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 8. bm. z 
wielką okazałością na koszt skarbu państwa, a 
ciało, jak mówią, pochowanem będzie w kościela 
Inwalidów obok Napoleona I. Jest to pierwszy 
obywatel, ktorego ten zaszczyt spotka, albowiem 
groby w tym kościele dotychczas wyłącznie dla 
wojskowych były przeznaczone, 

Mac-Mahon, który miał z Paryża wyjechać na 
południe Franegi, umyślnia podróż swą wstrzy- 
ma, by być obecnym na tym obchodzie. 


Z Królestwa Polskiego 


Ziemie polskie. 
piszą do „Kuryera*: 

Znowu panowie Moskale roznoszą na wszystkie 
strony wieści o nowej konstytneyi, o namiestniku 
którymsjś w. księciu, a nawet o wojsku polskiem. 
Znane te historpe powtarzają się tyle razy, ile 
razy Moskale gdzieś dostaną cięgi. Ta jedno pe- 
wne, że nawet żaden żyd arendarz podobnym wie- 
ściom wiary nie daje, a jeden poczciwy żydek 
gdzieś z pod Płocka, gdy mu jakiś Moskal sełdat 
„barłożył” o łaskach carskich dla Polaków, rzekł: 

— Ny, to wszystko bardzo pieknie, ale Połacy 
temu nie chcą wierzyć .... 

— Przekonają się.... 

Aj waj—to bardzo łatwo ich przekonać niech 


drzwiach oparty na kiju, z hbardą pokorą niedo- 
puszczającą ubliżenia, wlepiając w kobiety smutne 
błyszczące oczy z rodzajem wymówki i pytania, 
W chacie było tak eicho, że można było posły- 
szeć szmer oddechu i tętno sere bijących. 

— Kumo, szepnęła wreszcie Dąbkowa, gdybyście 
nie powiadali, że Antol Nożak umarł, przysięgła- 
bym, że to on. 

Dziad dosłyszał tych słów i smutnie kiwnął 
głową. 

— Stary Antol, wyrzekł, nie ruszając się z 
miejsca, pamarł dawno, ala jeno w pamięci lu- 
dzkiej, a sam kołeeze się po świecie jak potępie- 
niec i prosić musi o kąt na nocleg, o łyżkę stra- 
wy, © zmiłowanie ludzkie, 

Mówił to ze smutnym spokojem, zawsze w pro- 
gu na kiju wsparty, jak gdyby czekał pozwolenia 
wejścia i odpoczynku. Stach opamiętał się pierwszy. 

— Chodźcie sąsiedzie, rzekł, idąc kn niemu i 
wskazując miejsce przy kominie, nie zapomniał 
tu nikt o was, witajcie nam z długiej wędrówki. 

— Bóg zapłać wam dobrzy ludzie, odparł sta- 
rzec za wszystko, a najwięcej za dobre słowa, ale 
nie jestem ci ja już niezyim sąsiadem i chyba na 
cmentarzu kości moje złożą obok drugich, to już 
będzie sąsiedztwo na wieczność. 

— Nie chciałem was urazić, przepraszał Stach 
prowadzącego do gawki i dorzucając drew na 
ogień, jakby chciał tym sposobem pokazać, jak rad 
jest niespodzianym odwiedzinom. 

Wiekowa tymczasem chmurna odsunęła się na 
bok. Niespodziewane zjawienie się Antola zupeł- 
nie pomięszała jej szyki, chciała więc pobiedz do 
Piaskociny, powiedzieć jej, co się stała, a w po- 
trzebie na nią samą zrzucić winę całą za zły sku- 
tek zabiegów; ale nie wypadało jej tak zaraz od- 
chodzić, pomagała więc niby Dąbkowej, zakrzętu- 
jąe się około przyjęcia gościa 


im cysarz da zadatek, a potem resztę tego, Go 
obiecuje. ... 

Tymczasem, zanim Moskale ohdarzą nas dobro- 
dziajstwami politycznemi dochodzą nas głucha 
wieści z Warszawy o naszych krwawych ofiarach 
na stokach cytadeli warszawskiej, które stoją w 
ścisłym związku z prześladowaniami unitów przez 
rząd moskiewski. Przybyli z Warszawy opowia- 
dają, że na pewno stracono w tym czasie w war- 
szawskiej cytadeli kilku Unitów z Siedleckiego, a 
dużo wywieźli znowu do chersońskiej gubernii. 

Kilku pracujących przy samej granicy robotni- 
ków, ale jeszczena ziemi pruskiej, poszło dla posilenia 
się do karczmy. położonej juź w Kongresówce. 
Działo się to w okolicach Jabłonowa. Gdy prze- 
szli, objeszezyki moskiewsey złapali icb, nastę- 
pnie odstawili do Lipna, a tam osadzono ich w 
więzieniu. Ponieważ nia mieli paszportów, zade- 
cydowala miejscowa władza moskiewska, że mu- 
szą zapłacić karę. Zgłosił się tedy po nich przed- 
siębiorca, czy też chlebodawea tych robotników, 
ale mu powiedziano, że za nieprawne przejście 


Ludzie 
ci nie mają i po rublu całego majątku... Przy- 
hyły do Lipna po robotników był Niemiec i zro- 
bił uwagę, że to są ludzie biedni i nie mają zkąd 
wziąść tyle pieniędzy .... 

— To im pan pożycz — zrobił urzędnik mo- 
skiewski propozycją. 

— Ja także nie mam 

— No, jeśliś pan taki czuły, to idź pan za nich 
do kozy.... 

— Długoż będę siedzieć ?... 

— Nie wiadomo.... 

— Od kogóż się można dowiedzieć? ... 

— Od swojej własnej kieszeni — odparł bezcze]- 
nie Moskal i obrócił się w drugą stronę. 


Anglia. W całej Anglii odbywają się częste 
wiece, tam zwane mityngami, w których starają 
się Anglicy zmusić rząd swój do wystąpienia 
przeciw Moskalowi. W dnia 28. z. m. odbyło się 
takie zebranie w Londynie i towarzystwo nie da- 
wno założone, zwane „towarzystwem obrony in- 
teresów Anglii przeciw zahorczej Moskwie w Tur- 
cyi" odbyło pierwsze swoje posiedzenie Lord 
Campbell, członek Izby panów, przewodniczył temu 
zebraniu i oświadczył, źe Rosya zagraża bezpie- 
czaństwu całej Europy, ale na nieszczęście Anglia 
jest za mało na to przygotowaną, by mogła prze- 
szkodzić Moskwie. Trzeba więc koniecznie nalegać 
na rząd, by się więcej starał o dopilnowanie in- 
teresów Anglii, i w tym celu wysłać petycyą da 
ministrów. Ten wniosek został przyjęty i wysłano 
delegacyą do lorda Derby, by się z nim rozmówić 
w tej sprawie. Inżynier p. Reimond, Polak, dawał 


Matka Stacha nie wiedziała na pewno, czy ma 
się gościem radować, czy smucić. Wprawdzie nia 
omyliły jej przeczucia, ale cóż ztąd ? czy dla tego 
Życie stawała się łatwiejszem? Bogate ożenienia 
było ostatnią nadzieją jej syna, nie mogła o tem 
zapomnieć na chwilę, a teraz ożenienia to było 
niepodobieństwem. Zamożna rodzina, która od- 
ważyła się wyprzeć ojca i skazać go na żebractwo, 
dla tego, że ręce jego nie były już zdolne do pra- 
cy, nie mogła wzbudzać zaufania, obietniee jej 
nie miały znaczenia, szalony tylko rachowałhby na 
mie. Pokonaia jednak swoje niepokoje i zwróciła 
się do starego Antola, pytając: 

— Zkądże Bóg prowadzi ojcze ? 

— Zkąd? powtórzył dziad, z cmentarza zape- 
wne, skoroż ludzie tntejsi uśmiercili mnie i po- 
grzebali. 

Wzrok jego spoczywał na Wiekowej dojmujący, 
surowy. 

— Ha, kto ludzi zgadnie, co oni mówią? pod- 
chwyciła ta ostatnia. Ot chwała Bogu, że waa 
zachował przy życiu i zdrowiu. 

— To córka może rozgłosiła pewno, żem ja 
umarł? pytał dziad uparcie. 

Kobiety nie odpowiedziały, lękając się zeżna- 
niem prawdy zaognić boleść jego. 

Ale on ciągnął dalej; 

— Och! ona na prawdę pragnęła śmierci mo- 
jej, ojciec Żebrak jest wstydem, przecież ważyła 
się na ten wstyd — oszczędzałem jej go dotąd. 

— Prawda, odrzekła Wickowa, nie mogąc po- 
wstrzymać swojej ciekawości, nigdy nie pokazy- 
waliście się we wsi, ani na żadnym odpaście w 
okolicy, nie dziwota, iż wierzono, żeścia pomarli. 
A teraz to jakbyście z grobu powstali. 

— Bolało mnie serce — szepnął dziad zła- 
manym głosem, wracać między swoich o kiju 
żebraczym, kryłem się, jakbym źłe postąpił sobie. 


na tem zebraniu Anglikom za przykład Węgrów, 
którzy bardzo są czynni w popieraniu Turków. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Poznań, 7, września, Walia zobranie „Ula“ od- 
było się w piątek dnia 30. sierpnia w własnym lo- 
kalu. Zebranie zagał p. Walenty Małachowski, 
prezes Rady Nadzorczej, którego walne zebranie wy- 
brało także na przewodniczącego. Po ukonstytuowa- 
nm bióra i załatwienia wstępnych punktów porządku 
dziennego, odczytał kasyer Towarzystwa p. Ludwik 
Veit sprawozdanie wraz z bilansem, a p. Jan Eich- 
ataedt członek Komisyi rewizyjnej zakomunikował 
zebraniu, że komisja złożona z panów: Teodora Aua, 
Jana Eiehstacdtu i F. Rakowskiego znalazła księgę 
główną zgodną z bilansem „Ula“ zestawionym przez 
Zarząd i oświadczył, że Komisya na mocy tego sta- 
wia wniosek o udzielenie pokwitowania. Zebranie 
przychyli się do tego, udzieliwszy Zarządowi pokwi- 
towanie za ubiegły rok obrachunkowy. 

Przewyżka zysku „Ula“ w roku ubiegłym była bar- 
dzo piękna, bo wynosi 10,214 mk, 59 fen. 

Z przewyżki tej przeznaczona : 
Na odsetki do 40. czerwca r. b. 
„ prowizją przynależną fundusza- 


3210 mk. 39 fən. 


wi rezerw. po 5 od ata 604 „ 20 , 
„ wynagrodzenie za wykonanie in- 

wentury razem BaS B a 
„ tantyemę przyznaną Zarządowi 

i dysponentom składów 299 ,, z 


Razem 4437 mk, 08 fen. 

Miłe na zebraniu zrobiła wrażenie, że Towarzystwo 
tak znaczną osięgła przewyłką, łe mogło rzetelnie 
dać 7 peł, dywidendy od udziałów, co uczyni 


595 mk. — fen. 
na wynagrodzenie członków stale od 
nas skóry biorących za gotówkę 500 „ — v» 
na umorzenie wyskarżonych ale wąt- 
qliwych pretensyi ZUUDNS CF 
jako subweneyą jednorazową dla 
Związku Spółek KOR ESS 
resztę na powiększenie funduszu re- 
zerwowego w ilości 2652 „50 „ 


Razem 5777 mk. 50 fen. 

Po dopisaniu powyłszej sumy do funduszu rezer- 
=owego wynosi tenże obecnie 15,341 mrk, 90 fen. 
Pochwalamy zupełnie zasadę „Ula“, że nie tylko stara 
się o podwyższenie funduszu rezerwowego, ale nadto 
aprocentowywa go, tak więc fundusz ten sam pracuje 
ma siebie. 

Ponieważ, jakeśmy to w lutym rb. donosili, walne ze- 
branie przełożyło rok obrachunkowy z 1 stycznia na 
1 lipea, dla tego też trzeba było niektóre paragrafy 
Ustaw zmienić, co też nezyniono na n'niejszem walnem 
zebraniu, stanowiąc, że wystąpiome z Towarzystwa 
może nastąpić tylko z dniem 30. czerwca; że © wy- 


stąpieniu trzeba Zarządowi donieść najpóźniej do 31. 
marca; Że wreszcie najpóźniej do 10. sierpnia każdego 
reku zobowiązany Zarząd złożyć Radzie Nadzorczej ra= 
chunki całoroczne. 

— * W niedzielę dnia 9. bm. danem będzie na 
sali Czeladzi katolickiej przedstawienie, pod kierowni- 
ctwem p. Glogera, artysty dramatycznego, odegranem 
będzie „Gałgamarz paryzki" czyli Nowe tajemnice 
Paryża. 

— * Rząd wydał przepisy, jak się obchodzić z 
bydłętami 1 ptastwem prowadzonemi, pędzonemi lub 
wiezienem na rzeź, Nie wolna mianowicie znęcać 
się nad zwierzętami, bić lub kopać nogami, kaleczyć 
i szczuć psami, Na wazkach mogą być zwierzęta 
tylko wtedy związane, gdy grozi uiebezpieczeństwa, 
łe zerwałyby się z wózka i mógłyby komu szkodzić. 
Zwierzęta związane na wozkach muszą być tak uło- 
łone aby głowa ich była oparta a nie wismła przez 
drabką. Rzeźnicy, nie przestrzegający tych przepisów, 
męczący hbydlęta, będą karatni aż da 30 marek lub 
odpowiedniem więzieniem. 

— * Pan Kiełczewski z Paradyża, który przez lat 
kilkadziesiąt kształcił nam nauczycieli 1 służył rządo- 
wi wzorowo, bo zawsze sumemie, dopiero teraz zo- 
stał mianowany piorwszym nauczycielem, 

— * Na odpust do Duchownej Górki wybrały się, 
jak donoszą „Gońcowi”, setki pielgrzymów z Kościana 
i okolicy. 

— * W Środzie musiały polskie katolickie dzieci 
obchodzić „Święto Sedańskie" razem z ewanielickiemi i 
żydowskiemi. 

— * Moskal ma wydać ukaz, że podróżujący z 
Prus mają płacić na granicy Królestwa Polskiego 
za podróż i transport rzeczy mie papierowemi, ale 
srebrnemi rublami. Powstaną ztąd dla kupców wiel- 
kie niedogodności i straty, be zkąd tu brać rubli 
srebrnych. 

— * Na gnicie kartofli skarżą się zewsząd nie 
tylko w Księstme, ale i w innych prowincyach. Przy 
wybieraniu kartofli radzą natychmiast oddzielić zdrowe 
od napsutęch. Napsute należy zużytkować na gorzel- 
nie, wyrabianie mączki i na paszemie bydła i trzody, 
wszakże nie trzeba paść surewemi kartofiami. Zdrowe 
należy osuszyć na powietrzu, by się wypocny, jeszcze 
raz przehrać I napsute wybrać a potem dopiero za- 
kopcować. W ten sposób, jak czytamy, można się do- 
chawać dobrych kartofi do jedzenia i do sadzenia. 

— „W Kiełezn na Górnym Szłąsku zmarł pro- 
boszez rządowy, p. Michna, i pogrzebany został przez 
swego przyjaciela, pana Mukiego, proboszcza rządowe- 
go z Wielkich Strzelec, 


RZ OZZIE 
Ostatnie wiadomości. 


— Z Carogrodu donoszą, że dywizya armii 
Mebemeda-Alego uderzyła nad Tomem pod K: 
ehlową na 12. korpus moskiewski, który, straci- 


— A czemuż nia kryjecie się teraz? pod- 
chwyciłu przebiegła kumoszka, szukając, jakimby 
sposobem nawiązać znowu przerwane aważy. 

— Czemu? powtórzył dziad surowo, bo ludzie 
powinni być odpowiedzialni za złe, które uczynią, 
a nie zwodzić drugich udawaniem  poczeiwości. 
Pomyślałem, że mogą koma innemu być powa- 
dem takiego nieszczęścia, jak moje, i przyszedłem 
do wsi, dla sprawiedliwości. 

Wielka była powaga w tych słowach wymó- 
wionych z prostotą przekonania. 

— (o wy mówicie o sprawiedliwości! zawo- 
łała niezrażona Wiekowa, gdzie ją tam znajdzie 
biedny przeciw bogatemu! Teraz na świecie kto 
ina najwięcej grosza, ten najłepszy, tyle lat 
żyjecie na świecie, a tego jeszcze nie wiecie ? 

On spojrzał na nią z politowaniem. 

— Ja bie potrzebuję ludzkiej sprawiedliwości ; 
wiem, że dla mnie jej niema, nikt nie rozkaże 
córce dać mi strawy i iniejsca przy swojeim 
ogniska 1 łachmana na okrycia. Są jeszeze mi- 
łosierni ludzie, co mi tego nie pozazdroszczą, 
grzech jej stoi przed Bogiem tylko, ale sprawie- 
dliwość stanie się, gdy wszyscy będą znali jej 
postępki Wówczas niech wybierają pomiędzy 
starym nędznym żŻebrakiem i dostatnią gospo- 
dynią i niech wiedzą przynajmniej, że żebrak 
jest jej ojcem. 

Stach słuchał go z padniesionem czołem, ser- 
ce jego burzyło się w piersi, wstępowała w nie- 
go święta duma i polyskiwała mu w oczach. 

— Pięknie mówicie ojcze, rzekł, schylając mu 
się do kolan, niech wam Bóg te myśli nagrodzi. 
Ze też ja tej nocy was nie poznałem! a szepta- 
ło mi coś, Że was nie pierwszy raz widzę, 
tylkom się nie mógł zmiarsować, gdzie i kiedy 
© było. Przybyliście tu w samą porę, niech 


kto chce idzie do Plaskotów, ja za wami obsta- 
wać będę. 

— Jakto! zawołała Wickowa, udając, że nie 
wie, o co chodzi, to z naszych swatów nie nie 
będzie? odstępnjecie Maryśki? 

Stach nie ruszył się z miejsca, twarz jego 
hyła poważna. 

— Nie jeden chłopak, odparł, prosić was bę- 
dzie, byście od niego wódkę do miej zanieśli; ja 
nie mogę. Godzi się szanować ajców żony, ja- 
bym ich szanować nie potrafi, a kiedy oni na 
własnego ojca nie mieli miłosierdzia, toćby moją 
matkę sponiewierali. 

Kobieta widząc, że plasy jej poszły w niwecz, 
próbowala zemstę swoją wywrzeć na całą rodzinę. 

— Wybierajta sabie, kogo chcecie, zawołała w 
gniewie, ale mnie do rady nie bierzcie, jak sobia 
kto pościele, tak się wyśpi. A jak przyjdzie zły 
les wyciągnąć, to będzie dopiero płacz i narze- 
kanie. Maryśka przez was panną nie zostanie, 
bedzie miała chłopców do wyboru, a ty głupi 
Stachu rób sobie, co chcesz, żeń się z tą bladą 
Hanką, albo z kim ci się podaba, a jak będziecie 
umierali z głodu Dąbkowa, to do mnie po chleb 
pie przychodźcie. 

Były to groźne słowa, ale wszyscy przyjęli je 
w milczeniu. Wickowa stała przy drzwiach, wo- 
dząc po obecnych złośliwem wejrzeniem, ciesząc 
się ich cierpieniem. Wreszcie Antol powstał z 
lawy i spojrzał w oczy fałszywej kobiecie suro- 
wo. Postać jego zgarbiona zdawała się prosto- 
wać, schylone czoło podniosło się w górę z ja- 
shym wyrazem ufności. 

— Bóg jest nad wszystkimi, wyrzekł zwolna, 
my powinniśmy czynić swoje, nie bacząc na 
krzywdę i niedolę własną. Stach dobrze po- 
wiedział, może też w złą godzinę Bóg go nia 
opuści. (Ciąg dalszy nastąpi). 


wszy na placu 3000 chłopa, cofnął się w 
nieładzie. Turey stracili 200 trupów i 700 
rannych. 


— Pod Kowaczem' miała zajść znowu walna 
bitwa między Omanem a wielkiemi siłami mo- 
skiewskiem. Wypadek bitwy dotąd nieznany. 

— Ciało Thiersa sprowadzono do Paryża w 
środę przy wielkim udziale publiczności. Spo- 
koju mie zakłócono. Wdowa pn Thiersie nie 
zgodziła się, by pogrzeb odbył się na koszt pu- 
bliczuy. 
emam — M - 

Poczta Redakcji 

— Korespondentowi z Brodnicy: W fakta doty- 
czące wykładu religii po niemiecku wierzymy; ale za- 
ręczenia Pańskiego nie możemy przyjąć. Niadawno 
podaliśmy „fakt“ z źródła, o którym wiedzieliśmy, że 
jest najpewniejsze, „fakt“ ten podaliśmy w bardzo 
oględnej formie, bośmy pewni byli, że nasz arty- 
Kulik kilkunastowierszowy będzie przedłożony proku- 
ratorowi, a jednak za tem „fukt* skazano naszego 
redaktora na 4 tygodnie więzienia! Zechciej Pan 
z nami wierzyć, że są dwojakie fakta: jedne bez 
kursu, drugie z kursem, jak papiery giełdowe. a gdy 
ostatnie „Orędownik* w świat emituje, to emisya od- 
bywa się na jego koszt, a zapłacić trzeba, bo ina- 
czej sąd obłoży nam aresztem abonament na poczcie, 
jak się to dzieje, Zechciej Pan uznać, iż faktów 
nam opisanych mimo ich ważności zamieścić nie ma- 
żemy; — me będą one stracone, zrobimy bowiem 
z mich użytek przy innej sposobności i w innej for- 
mie. Polecamy się pamięci, 

— X. X. M.: Sprawa nie mogła być załatwiona, 
bo uakładzey pisma naszego niebyło przez sześć ty- 
godni w Poznaniu. 


Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński v Poznaniu 
i EET O PAY AATTEET 
Ceny targowe w Poznaniu, z duia 7. września. 
Za 50 kilograme 


Ceny ustanowione przez stowa-| 


rzyszenie kupieckie. p. 
Faseniey starej . 30 | 10,80 
o E m | 8|= 
kra += ór ry: 6175| 6'45 
Jęczmienia starego ż 7150 | [30 
n Nowego. 7 7,7] 6,50 
Qwsa starego . .  . | Toj 7/20] 7— 
s» nowego | 6150| 6/20 | 5i75 


Okowita (z beczką) za 100 htrów po 1009/ą Trale 
Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowied. 49,05 ME. 
na wrzesień 49,50 mk., paźdz. 48,20 mk., listopad 47,90 
mk, grudzień 47,00 mk., styczeń 47,60 mk., luty 48,10 
mrk., kwiecień-maj 49,40 mk. 

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.20 mri 


Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia 
11. września w Buku, Górce, Kościanio, Podzamczu, Zdu- 
nach, Zerkowie, Bydgoszczy, Keknie, Mogilnie, Wioloniu; 
dnia 12. w Kamionnie, Pobiedziskach, Gąsawie, Wielenin; 
dnia 18. w Miłosławiu, Poniecu, Rszkowie, Smiglu, Zbą” 
szyniu, Szamocinie; dnia 18. w Osiscznie, Ostrowie, Ra- 
yomiewicach, Rogoźnie, Kiążu, Fordonie, Gniewkowiej dn, 
19. w Chodzieżu; dnia 20. w Krotoszynie, Pleszewie, Sie- 
xakowie, Swarzędzu, Łobżenicy, Szubinie, Ujściu, Wyrzy- 
skach; dnia 24. w Korgowie; dnia 25. w Czempiniu, Mię- 
dzychedzie, Ostrzeszowa, Pogorzeli, Bwięciechowie, Wol- 
sztynie, Golańczy, Kłecku, Mielżyme, Trzciance. 


Subhasty: 1) S. Urban, Opalenica nr 468, bkt- 
1,11,30 d. 18 10. Grodziak. 2) K. roschke, Sierłanki 
nr. 19, hkt. 11,26,40 d. 25. 10. Nowytomyśl. 8) L. Se 
mitowski, Plaszow nr. 153, ar. 7,90 d. 15. 10. w m. 
4) F. Sandt, Garoazewo nr. 5 dawniej 6, hkt. 19,70,60 
d. 29. 11. Poznań. 5) Dr. 8. Waruka. Poznań, Rybaki 
nr. 176 dom d. 27. 11. w m. 6) O. Raebiyer, Polityka 
mr. 2, hkt. 121,71,70 d. 10. 11. w m. 7) W. Andrzejak, 
Plewiska nr. 8, hkt. 40,79,10 d. 22. 11. Poznań, 8) 
A. Fabia, Stęszewo nr. 84, ar 50,50 d. 4 12. w m. 
9) G. Schleicher, Kargowa ur. 19, bkt. 11,60,10 d. 80. 
10. Wolsztyn. 10) A. Zelmer, Nowy Boruj nr. 6, 
hkt. 17,81,40 d. 26. 10. Wolsztyn. 11) W. Paulus, Buk 
ur. 40, d. 18. 10. w m. 32) A. Hollender, Szamotuły 
nr. 192, d. 25. 10. w m. 18) W. Schulz, Zamorze, 
hkt. 23,27,60 d. 2. 10. Pniowy. 14) H. Winkler, Przy” 
łęka mr. 10, bkt. 2,48 d. 10. 11. Bydgoszcz. 15) 8. Wi- 
chlińska, Kędzierzyn nr. 1, hkt. 88,51,10 d. 5. 10. 
Gniezno. 16) G. Kruscha, Waerzyce huby nr. 12 1 
17, hbt 13,98,40 d. 30. 10. Gniezno. 17) St. Pater, 
Małe Świątniki nr. 5, bkt, 17,47,20 d.29 10. Gnie- 
zno. 18) P. Gora, Łobżenica nr. 4, ar. 24,60 d. 26. 
10. w m. 19) A. Kwieciński, Padniewko nr. 13, hkt. 
19,87,70 d. 3. 10. Trzemeszno. 20) A. Fritz, Piła nr. 782, 
bkt. 11.13.38 d. 8.10. w m, 21) M. Ludtke, Skok nr 207, 
Akt. 2,43,30 d. 8. 10. Wągrowec. 22) W. Konieczny, £ a- 
ziska ur 27, bkt. 6,8261 d. 15. 10. Wagrowiec. 23) K. 
Schroder, Gulez nr. 84, hkt. 25.79 d. 10. 10. Czarnków. 
24) T. Beyer, Wschowa nr. 278, dom d. 18. 10. w m. 
25) K. Nyśliwiec, Szalonka nr. 10, hkt. 7,9,10 d. 10. 
10. Kępno 26) W. Szukalsk, Chynowo nr. 26, bkt. 
23,80,20 d. 17. 10. Ostrowo. 27) J- Nowak, Chwalon- 
cinek nr. 8, hkt. 12,52,50 d. 18. 10. Nowemiąsto n/W. 
28) W. Nowak, Rokutów nr. 21, zr. 86,70 d. 15. 10. 
Pleszew. 29) J. Fajdyk, Fotnrzyca ur. 76, ar. 25 
à. 10. 10. Jarocin. 30] Henryk Taczanowski, Pieru- 
gzrce wioś, hkt. 832,67,40 d. 3. 12. Pleszew. 31) K. 
Kleczonski, Kuchary nr. 26, bkt, 10,99,20 d. 17. 10. 
w. m. 32) M. Bartczak, Kuczkow nr. 18, hkt. 19,9,90 
d. 19. 10, Pleszew. 


Julia z Zaczyńskich 
Knapowska 


skończyła żywot doczesny w 58 
roku życia dnia 5. września r. b, 
o godz. 3 w nocy, © czem donosi 
krewnym i znajomym w ciężkim 
żalu pozostały jedyny syn 
908 Stanisław. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 
dnia 8. września o godz. 6 wie- 


czorem z Ogrodowej ulicy nr. 14. 


Wczoraj wiecz. o 
zasnął w Bogu Ś. p. 


Leon Sulkowski. 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
dnia 9. b.m. o godz. 5 po połud. 
z domu żałoby Działowy Plae nr. 
10;o czem donosi krewupm i przy- 
jaciołom w smutku pogrążona 
(918) familia. 


"aL godz, 


Dnia wczorajszego o godzinie 6 
rano zasnął w Bogu po długich 
cierpieniach nosz syn 
Stanisław Gadziałkowski. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
o godzinie 5 z Górczyna na cmę- 
tarz św. Marciński; o czem dono- 
szą familii i znajomym w smutku 
pogrążeni Rodzice. 


| 
Sprzedaż lub dzierżawa 
wiatraka. 


Posiadłość moją położoną w Bą- 
browie (Louisenfeldc) składającą się 
z wiatraka holenderskieg: 
wraz do niego należącemi budynkami 
90 mórg dobrej ziemi, mam zamiar na- 
tychmiast, lub najpóźniej od 1go paź- 
dziernika r. b. pod bardzo korzystnemi 
warunkami sprzedać lub też na 6 lat 
wydzierżawić. Chęć mający nabycia lub 
dnerżawienia, dowiedzieć się mogą o 
bliższych warunkach u właściciela ober- 
ży St. Rakowskiego w Dąbo- 
wie (Loussenielde). (857) 


Gorczycę i mak 


kupuje w każdej ilości (810) 


A. Bąkowski, 


Wroclawska uliea 31 
Handel 

porcelany i szkła 
J. Kusztelana 


w Poznaniu w Bazarze 
wyprzedaje wazony od najtańszych cen, 
kieliszki do szomp. kryształowe cała 
rzmięte tuzim po 6 mk., kufle do piwa 
hialo tuzin od 3,50 mk, talerze, szklan- 
ki, kieliszki, ramy i do obrazów i SE 
po majt 


Superfosfaty 


poleca po cenach fabrycznych 


A. Bąkowski, 


Wrocławska uliea 31. 


WĘGLE RĄ 
kamienne A 
z najlepszych kopalni poleca całkiemi 
wagonami jako też i pojedynczo po na- 
der umiarkowanych cenach 
M. Dziegiecki 


w Kościanie. 


en 


(905) 


Nakladzca Dr. Roman Szymański w Poznan. 


WE Farbiernia parowa i pralnia sztuczna 


= B. PUŁASKIEGO, Poznań 


RE ARR sią szanownej JANE WNEBE mach najpiękniej: 
HE- szego i najtańsze; h do jego fachu należących a powierzo- 
BAB" nyc mu robót. (838) 


EMF Rzeczy kościcjno czyszczą się ehemieznie i na nowo farbują a oblicza 


ae 


ie za nie tylko połowę zwykłej ceny. d 
= c= am mew wiwa E 
Waza Zakład dla ubagich chorych na oczy, Chwaliszewo nr. 93 
i radzić będę chorym bezpłatnie co dzień prócz niedziel i świąt od I2—1 w po- 
lu — Zupełnie ubogim lekarstw potrzebnych ndzielsć a operscyć konieczne 
| także bezpłatnie dla nich wyko będę. Kubo može już w najbliższym czosie 

urządzę w tym zakładzi e łóżek, chwilowo ogreniczyć się muszę na tem, 
| hy wskazać zamiejscowym chorym domy, w których EEA Aj 

Ee TaN ENY JR (716) 

Dr. E. Wieherkiewicz, okulista. 


Nowości jesienne i zimowe Z 
na ubrania i paletoty odebrał i poleca po ce- 
nach jak zwykle umiarkowanych 


M. FELEROWICZ, 


(862) Róg Rynku i Wodnej ul. 52. 


W-W-W.V-W-W.VW.W-W-W+W.W-W-W-W-W-V-W.VW-VW.W.VW-W.W.Wa 


Opuszczając Wrześnią składam niniejszem Szanownym Obywatelom 
Wrześni i okolicy najserdeczniejsze podziękowanie za okazywaną mi przez 
cały czas mego tamże pobytu przychylność i zarazem donoszę uprzejmie, s 
že z dniem dzisiejszym tu w Poznaniu przy Wielkich Garharach $ 
nr. 33 otwieram 


DESTYLACYĄ 


w połączeniu z handlem okowity. 


Poleczjąc nowe to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom, sta- 
rać się będę; oparty na długoletniem doświadczenin i przy odpowiednich 
środkach, Szanownym Obywatełom zadość uczynić i zauianie ogólne sobie 
zjednać. 

Poznań, dnia 7. września 1877. 


Z uszanowaniem 


Z guza ewel; 
F Ważne 


dla miasta Poznania 1 - E 


Aby Szanownoj Publiczności znown spo- 
sobneść podać do zakupu ne porę jesi 
po udorzająco tanich cenach, 


ai STARKA 
Wrocławska ul. 44, 


poleca się do wykonywania wszelkich w 
| zakres cukierniczy w chodzących wyro- 
tów: tortów, bamnkuchów, lodów, ciast 
deserowych, jako toż wszel 
cukrów. w 
zamówienia tak w miejscu jako i na pro- 
wykonują się w krótkim czasie rze- 
i po cenach umiarkowanych. (919) 


Wełnę u2 pończochy 
poleca tanio 


ji. Pawłowska, 


szer. kol. poszewki i Julite a 25 
e), czysto-lnians pok 
ej robuty a Zu fe 


RAE płótna 
dito kolorow 


jaczki a 80 f, ulica Wrocławska 6, 
Etah a ONET biale mej Publiczności miaeta i okolicy 


11 m. 50 fom, dite cl że ARA 


kami a 2 m.. 


tego przoz.zimiowe półro- 
Z(E R e E KG CEE 
kich obrazów staryel, tak Św. Pańskich, 
jsko też i roboty kaścielna podług 


rysunków i malowanie nanych 
obrazów. (320) 
UDO eeo Muth, 
plac 14. 


s ry będą zamien 
M. Krombach Synowie, 


€ Szunos nych 
oczątkiem paździe! - 
; czynam kurs najnowszych 
ów li tylko dla członków Towerzystwa 
Szanowną Publicznaść zawiada- Ep mystwrdz i kelki kasi 
Í ną sah pana Didkiego. 

mam nimejszenm * mym no- 


wo założonymi warsztacie wyk uję 


wszelkie roboty garncarskie 
po cenach umiarkowanych. K i R 
Ą "Jr Iwanic i, 
S. Kliszezyński (904) NSS 


garncarz, 


Pólwiejska ulica nr Ni żądanie franko 
i y ktaby się o 
u | o dzieła pod 


É tyt nem: „Dra Air, pozób EE 


ie naturalo; 


malio 


orzechowe 
dobrze odrobiane 


nach 


Ws 


i inne nagrobki z marmuru, piasko- W 
wea itd. pięknie i tanio się wykonn- [f] 
ja, są zawsze w zapasio żelazne ogro- |; 


dzenia do grobów, plyty granitowe i [j] 
(| stupy u (575) Bl 
B. Loewenherz, i 

następ. 
A. Scehlesmger,/ 


Poznań, Dramkowa uliea nr. 14 JI 


Balzam przeciw reumatyzmow| 
J. W. Becka w Poznaniu, 
ulica Wrocławska nr. 84. 
jedyny środek usuwający reumatyzmy naj- 
dotkliwsze, podagry i puchliny. F3. 3 mk., 
dostać można w aptece Wgo Elsnera i w 
składzia materysłów nptecznych J. Sobe- 
cklego w Starym Rynku w Poznaniu, w 
Krotoszynie u Wnej Kusehke, w Środzie 
u Wgo Radziejewskiego, w Bydgoszczy 
u Wgo Hegewalda, w Kłodzku u H. Frie- 


Te R AOR DA 
E. Stoermer, Ohlauer Sir. 24/25 i W. 
Fiebag, ul, Fryderykowska 51. (rj 


Przez pomyłką i z powodu myluzch 
podań obraziłem przez zażalenie sią p. 
rektora i pp. nauczycieli Sciej 
szkoły miejskiej w Pozuaniu. Cofam 
dziś ten krok nezyniony takže i obrazę. 

Lubowiecki, 


dawniej w Poznaniu ul, Oyb. nr. 10. 


peee 

B Na ćw. Wojciechu nr. 40 są 
na sprzedaż stare piece, jako też 
okna i drzwi. (307) 


Rogoziński. 
Studentów 


na stół i stancyą przyjmuje 
Mozakowska, 
(912) W. Garbary 53 II pętro. 


Czeladzi szewskich 


pownych w swej sztuce na rązką ro- 
botę poszukuje (817) 


Żurkiewiez, 
Wilhelmowska ulica 24. 
szukuje się natychmiast 
Subjekta 
doskonałego, obeznanego z prowadze- 
niem książek i (895) 
dwóch uczni 
do składu korzennego, win i hotelu. 
Kto? wskaże Iksped. „Orędownikat, 
Do kanóln żelaza na prowincji po- 
szukuje się 
Ueznia 
z odpowiedniem wykształceniem szkól- 
nem, władającego obydwoma krajowymi 
językami. Bliższych wiadomości udzieli 
Ekspedycya pisma niniejszego. (858) 
UCZNIA do handlu karzeni 
pani zaraz 


. J. Radziejewski 


w Środzie. 


Kucharz 


samotny znajdzie zaraz umioszczonie. 
P. Skakalska w Wrocławiu, 
(803) Gr. Feldstrasso 28. 


Ueznia 
porządnych rodziców, któryby się chciał 
wyuczyć kunsztu szewskiego poszukuja 
W. Andrzejewski, 
Podgórna ulice nr. R 
u pomocników krawieckich 
lecz tylko na cienką robotę znajdą obok 
płacy na całą zimę stałe 
ud. Fausimana 
(915) 


zatrudnienie 
w Golubiu. 
Małe pomieszkania 
i średnie 
do wydzierżawienia od 1. października. 
św. Wojciech nr. 37. (896) 


Magla jost natychmiast z calym Dan- 
dlowym sprzętem da sprzodania. Mlyńska 
ulica i róg św. Marcina nr. 22, D) 


